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DEMOKRACYA FRANCUZKĄ

:uffiDEipOKBAGYX EU R O PEJSK IEJ.
Ostatni zabytek potężnego państw a, które długo było 

przedmurzem cywilizacyi zagrożonej przez barbarzyń­
stwo muzułmańskie, — jedyny punkt wyrwany niecnej 
grabieży trzech mocarstw spiknionych na zabicie wielkie­
go L u d u ,— przypominał go jeszcze, jak óńblyzyż grobo­
wy, wzniesiony w miejscu gdzie morderstwo popćTnione 
zostało. .

I ten zabytek zniknął, i krzyż ten mordercy wywrócili 
Na miejscu Chorągwi Polskiej, która pod zaręczeniem 
najuroczystszych umów powiewała na murach grodu 
Jagiellonów, Austrya, ta sama Austrya, co w chwili osta­
tecznego niebezpieczeństwa winna jej ocalenie, zatknęła 
swoją, — ośmielona do tej nowej zbrodni bezkarnością 
pierwszych, i owym sojuszem wzajemnej pomocy, jaki 
w gfębi jaskiń wiąże rozbójników.

Już Rossya pogwałciła była zuchwale wszystkie w a ­
runki traktatu Wiedeńskiego; już zmównie ze swemi 
sojusznikami i wedle ich spółnych widoków, dokonała 
prawie zniszczenia narodowości Polskiej. I przez jakież- 
to sposoby ? Przez gwałty i zbrodnie takie, jakich histo- 
rya nie przedstawia przykładu, takie, jakim kiedyś uwie­
rzyć potomność nie zechce.

Opowiedzenie, nawet w krótkości, tych scen piekiel­
nych, jakiemi trzej monarchowie świat przerazili, zapro­
wadziłoby nas daleko za zakres w którym zamknąć się 
musimy.

Potrzebaby iść trop w trop za oprawcam i, przez rzezie, 
do milczących warowni prusk ich , do ciemnych więzień 
austryackich, do pustyń i kopalń syberyjskich, na place 
publiczne zamienione w ja tk i , do domu każdej z ro­
dzin opłakującej wygnanie lub śmierć krewnycłi, Ojczy- 
zny, religii, zmuszonej do wyrzeczenia się nawet mowy 
przodków.

Potrzebaby okazać ów rząd, co to chrześcijańskim zwać 
się śmie, jak ponętą haniebnej zapłaty, pcha całą klassę 
jednych mieszkańców, których oszukał i znikczemnił, 
do rzezi drugiej klassy, bez różnicy wieku i płci.

Potrzebaby malować pożogę i mordy rozpostarte po 
całej krainie, która rachubą jego polityki stała się je­
dnym wielkim grobem.

rok czrść ją*

Potrzebaby opowiedzieć, że w liczbie-tych, których 
W* czędził, znajduje się przeszło trzysta małych nie­

szczęśliwych istót, niemających trzech la t, niezdolnych 
zdać sprawy o sobie, bez ojców', bę^ matek, bez wiado­
mych krewnych — niemowląt znalezionych we krwi!

Demokracya francuzka sądzi, żę obowiązkiem jej jest 
protestować przfeciw tym haniebnym zbrodniom, prote­
stować przeciw wszystkim aktom, których celem ja­
wnym, celem ż thką wytrwałością jak zuchwałością do­
pinanym, była ostateczna zagłada Polski, zagłada aż do 

^i-mienia tego równie szlachetnego jak nieszczęśliwego 
JP Ludu.

Sądzi ona, że obowiązkiem jej jest wywołać podobne 
protestacye ze strony tych wszystkich , którzy nie myślą, 
aby narody były łupem poświęconym gwałtowi, którzy 
po za Francyą podzielają święte zasady jej Rewolucyi, 
tych wszystkich nakoniec których ożywia uczucie spra - 
wiedliwości i ludzkości.

Niech się dźwigną w sile i postanowieniu stałem, nie- 
odwołalnem, niech się dźwigną wszyscy razem, i wszy­
scy razem powiedzą ciemięzcom, tyranii, jakąkolwiek 
nosi ona nazwę, despotyzmu czy arystokracyi:

« Dzięki wam! Rozdzierając ostatnią szmatę, którąście 
się osłaniali, rozpędziliście ostatnie złudzenie zbyt ufają­
cych umysłów, odjęliście ostatni pretekst gnuśnej nie- 
czynności bojaźliwym i słabym, przyśpieszyliście waszą 
ruinę, upadek waszego znienawidzonego panowania. — 
Istniały złowrogie sojusze, które nazywaliście traktatami, 
w cieniu których taiły się wasze spiski przeciw ludzkiej 
rodzinie skazanej przez was na wiewolę— i te traktaty sa- 
miście podarli. Nie ma już prawa pisanego, a prawo natu­
ry, prawo niewygasłe które zaręcza każdemu ludowi jak 
każdemu pojedynczemu człowiekowi własne jego życie, 
powiadacie że jest niczem dla w as; wy nie uznajecie tylko 
prawo przemocy. Niechaj więc siła decyduje miedzy wa­
mi a nami. W szalonej dumie waszej potęgi materyalnej, 
której się nie lękamy, bo ufamy w7 inną potęgę, w potęgę 
prawa rzeczywistego, w potęgę obowiązku; wypowiadacie 
wojnę wszystkim narodom, samemu społeczeństu, które 
tylko żyje prawem i obowiązkiem. Otóż, przyjmujemy tę 
wrnjnę. Wojna pod takiemi warunkami które ją robią 
świętą, jest dla nas zwyciąztwcm, — inaczej Róg nie 
byłby Bogiem. Zapewne, że się bez męczenników nie 
obejdzie; ale wiedźcież, że po walce staniecie pokorni,
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nic przed Szelą i jego krw aw ym i siepaczam i, lecz przed 
sprawiedliwością społeczną zarówno nieskazitelną jak 
nieubłaganą. T a m  będzie p ła cz i  zgrzy tan ie  zębów ;  i 
tam  także będzie radość czysta, która wznieci w sercach 
Ludów pewność lepszej przyszłości. »

Demokraci wszystkich krajów , bracia, których łączy ta 
sam a w iara i te same nadzieje, weźcież się do jednej i tej 
samej roboty, k tóraby nie ustała nigdy, nie zwolm ała 
nigdy. W znieście wśród ujarzmionej Europy znak oswo­
bodzenia. Niech na jego w idok zadrgną narody, i jedno- 
m yślnem  poruszeniem zrzucą kajdany które je  tłoczą. 
Nadeszła godzina, aby każdy uiścił się ze swego obowife 
zku człowieka. Dziś w alka, ju tro  tryufm , Baczność więc™

W  im ieniu dwóch^ Komitetów Reformy  i N ationa la , 

£om m issya w ykonaw cza:

F. L am ennais, D eC ourta is, Ledru-^flollin, Guinard, 
G oudchaux, Ferdinand Flocort, A rm and M arrast.

( M anifest len będzie tłum aczony na  w szystkie języki e u ro p e j­
sk ie , i odb ity  na 5 0 0 ,0 0 0 0  ex em p la rzy ).

Na deklaracyę powyższą Centralizacya Towarzystwa 
Demokratycznego Polskiego przesłała następującą odpo­
wiedź :

D O

D E M O K R A C 1 T I  F K A x V C U Z K I E J  

P O L S K A  D E M O K R A T Y C Z N A .

Mordercy Polski rzucili rękawicę Europie , rozdziera­
jąc trak ta t W iedeński, w  ostatnim  szczątku Ojczyzny
naszej.

Franeya dem okratyczna, w ierna obowiązkom przekaza­
nym  jej w spuściznie po rew olucyjnych ojcach, uzbroiła 
się swojem praw em  początkowania, i przyjęła wyzwanie.

Cześć jej !
Nie zaw iodła E uropy, i E uropa nie zawiedzie jej.
W  im ieniu Polski dem okratycznej, a innej Polski już 

nie m a , przynosim y F rancyi niezachwiane przymierze 
Ludu, który nigdy sprzym ierzeńców swoich nie zawiódł.

W idzieliście Polskę , jak  z bronią w  ręku protestowała 
na polu stu  b itew , i widzieć to jeszcze będziecie. Gotuje 
się ona do nowej w a lk i, a ostatni za m a ch , zdwajając 
jej u siłow an ia , przyśpieszy jej wyzwolenie.

Już dziś n iem a  dla Europy trak ta tu  W iedeńskiego ; tę 
um ow ę zbójecką która nigdy Polski nie obowiązywała, 
sami jćj tw órcy rozdarli.

Na jej miejsce pow staje potężniejszy związek, związek 
Ludów, którego nic rozerw ać nie zdoła.

(Podpisano) Członkowie Centralizacyi Towarzystwa 
Demokratycznego Polskiego, w  im ieniu 1,462 spół-
członków.

OPINIE DZIENNIKÓW ANGIELSKICH I NIEMIECKICH 

W  SPRAW IE K RAK O W SKIEJ.

W  poprzedzających n u m e ra c h  p ism a naszego p rzeds ta ­
w iliśm y zdanie  w szystk ich  główniejszych dz ienników  
f r a n c u z k ic h ; teraz z kolei zamieszczamy w kró tkośc i sąd  
d z ienn ików  angielskich  , żeby czyte ln ikom naszym  dać  
o ile p od ob na  najzupełniejszy obraz, jakie  Po lska  w całej 
E uro p ie  obudzą  współczucie.

Ale w Niemczech, ściśnięta w olność  d ru k u  n ie  dozw ala  
dziennikom  n iem ieck im ,  n a  g w a ł t  n ow o  Polsce zadany 
ob jaw ić  obu rzen ia ,  k tóre  się w  wolniejszej E uropie  pod­
niosło. Pod  tym  w zględem  m ożnaby  je  p rz y ró w n ać  do 
d zienn ików  polskich  w  R o ssy i , P ru ssach  i A ustry i w y ­
d aw any ch ,  k tóre  d ł t o  to  ogłaszać m uszą  co im rządy 
n a k a ż ą ,  a lbo z a c M w u ją  g łuche  milczenie. W yjąw szy  
Gazetę A ugsburską  zaprzedaną, wszystkie in n e
dziennik i  n iem ieckie  po  zagran icam i Austryi j  P russ  
w y d aw an e ,  a szczególniej gdzie w olność  d ru k u  c l i ł b y  
w  części jes t rozciąglejsza podzielają pow szechne o b u ­
rzenie europejskie . Gazeta Honowerska  n ie m o gąc  w i n ­
ny  sposób okazać sw ego w spółczucia  Polsce donosząc o 
zaborze K rakowa wyszła z ob w ód kam i czarnem i.  A Gaze­
ty  W ezerska, B rem ska , Treicirska i  M enheimska  z p o ­
w o d u  ze się .ośmieliły p ow tórzyć  w  k o lu m n ach  sw oich 
oburzen ie frań cuzk ieh  i angielskich  dzienników , w e w szy­
stk ich  p ro w ic fa c h  trzech d w o ró w  uciskających Polskę, 

akazane  zostały.
Przy taczam y w yją tk i  z dz ienn ików  angielskich. 
Mornińg- Chronicie (dziennik Rzędowy).—  « Protestując 

przeciw temu haniebnemu pogwałceniu wiary publicznej,  
wyrażamy powszechne uczucie Anglików. Obrażono żywotne 
zasady moralności, klórc tak dla narodów, jak dla pojedyn­
czych ludzi świętemi być powinny. Wierzymy, a nawet liczy­
my na to , iż Anglia przynajmniej okaże że z pogardą patrzy 
na ten postępek; z tein wszystkiem, jest to wypadek, w któ­
rym ograniczyć się musi na publicznem oświadczeniu , iż su­
rowo potępia dopuszczenie się tej nieprawości. Anglia , całą 
mocą swej powagi polwierzi protcstacyę, jaką uczyni moral­
ne uczucie całej oświeconej Europy, przeciwko temu dpostę- 
pkowi trzech gabinetów !........

Morning- Chronicie , mówiąc o artykule w którym Dostrze- 
gacz Austryacki usiłuje dowieść legalności skonfiskowania 
Krakowa tak się wyraża :

« Żadnym dokumentem nie można jaśniej wykazać, jak 
rażącą jest różnica pomiędzy zachodnią a wschodnią Europą. 
Sądząc podług tego aktu kancellaryi albo raczej policyi au- 
stryarkiej , wyobrażenie tego co jest sprawiedliwem a nie- 
sprawiedliwem, pojmowanie prawdy, honoru i słuszności, 
któremi się rządzą te dwa wielkie odłamy społeczeństw euro­
pejskich , muszą sobie być zupełnie przeciwne. Taki płód 
od razu niszczy zwodnicze nadzieje, któremi się można było 
cieszyć we Francyi i A nglii , wystawiając sobie że jednostaj­
ny przykład tych dwóch państw konstytucyjnych , musiał 
przecież zrobić jakie takie wrażenie na ludziach stanu Pruss, 
Austryi a nawet i Rossyi. Sam zaraz wstęp tego artykułu 
Dostrzegacza , odkrywa zjadliwy charakter,  właściwy wszel­
kiemu despotyzmowi, a rozprawy jego obrońców pomagają 
jedynie do przedstawienia tej trucizny w calem jej znacze­
niu. Podłe wybiegi do jakich się uciekają ci obrońcy, wyja­
wiają wewnętrzną nikczcmność i zupełną obojętność na go­
dność lub wartość powodów posługujących mocarstwom, które 
nie wstydzą się dyktować lub opłacać tyle nędzne usprawie­
dliwiania. Czyn len robi na nas takie same wrażenie wstrętu, 
jakiego doznaliśmy za każdą razą kiedy słyszeliśmy najwię­
kszych zbrodniarzy, usiłujących usprawiedliwić swe zbrodnie 
wykrętami czerpanymi w upośledzonej moralności im tylko 
właściwej, aby uwieść przekonanie powszechnego ich potę­
pienia , i zatrzeć zbrodnie ściągające na icb głowy miecz 
mszczący się pogwałconego prawa...............
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Dwa są wielkie historyczne czyny, których obrońca p rz y -  
Wlaszczycieli łu p u  nie zna , albo udaje  że nie zna ;  I “° ż e  
jest  Bóg na n ieb ie ;  2 re że Europa  i I’olska istniały już  przez 
wiele całych wieków przed konwecyą r .  1 7 9 5 ,  której autor 
używa za podstawę swych niestrawnych argum entów . Czem- 
że to byłaby dziś E uropa,  gdyby przez tyle wiele wieków nie 
zasłaniała jej Polska od napadu wszelkiego rodzaju hord  b a r ­
barzyńskich Hunów, M ongołów, Talarów lub Turków ? Mo- 
głaż zapomnieć Austrya kto w r .  1683 Wiedeń od oblężenia 
u woli I ?

Ju ż  tem u lat 76 jak zapomniała  o tern , a teraz właśnie 
w 150 lat po śmierci Sobieskiego, ręka Auslryi dokonywa 
zniszczenia niepodległości polskiej. Ani wątpimy, czyny te 
polityczne cisnęły się przeważnie na pamięć skrybeuta a u -  
s tryackiego, ale na co szczególniej chcieliśmy zwrócić uwagę Ł 
jest  to, że z łaski Boga pochodnia chrystyariizmu daleko wcze­
śniej jaśnia ła  w Polsce ,  nim jej wpływ poczuły barbarzyńskie 
Polski sąsiady, Prussy , Rossya i Austrya .  Polska była już  u- 
dzielnem państwem , używała wszelkich praw, wykonywała 
posłannictwo narodow e,  dopełniając odważnie obowiązków 
swego położenia w tenczas, kiedy Austrya była  tylko niezna- 
nem księstwem, a Rossya niczem i tylko kiedy niekiedy kniaź 
K ijow a,  albo inny jaki współzalotnik władzy, w stosunkach 
swych z Konstantynopolem , poważał się przybierać  nominal 
nie ty tu ł  pana Rusi.

Z takiego przedstawienia rzeczy widocznem j e s t ;  że Króle­
stwo Polskie i niepodległość Krakowa do końca X V I wieku sto­
licy tego Królestwa, nie mogły b y ć ,  jak to ebee wmówić 
Dostrzegacz A u strya ck i, utworem państw w dziejach Narodów 
daleko młodszych jak Polska.

Z ap raw d ę ,  zdaje się że północne mocarstwa uważają iż 
ich obowiązują tylko na ich korzyść ułożone artykuły  kongre­
su wiedeńskiego , i że zastrzeżenia objęte tern traktatem , na 
ich właśnie żądan ie ,  wolno im podług upodobania gwałcić ,  
n iszczyć ,  stosownie do potrzeby ich położenia,  albo z oba­
wy następstw przedstawiająch się im jako skutek własnej ich 
tyranii i niesprawiedliwości.

Jeżeli tak j e s t ,  nic rokować nie może u trzymania  pokoju; 
a i m  rychlej tem lepiej , że będzie publicznie  wiadomem , iż 
traktaty kongresu wiedeńskiego nie s łużą już  za podstawę ró ­
wnowagi państw europejskich.

Co F r a n c j i ,  co Anglii przedsiewziąść pozostanie,  skoro 
im czyn jasno wykazanym będzie,  niechaj to dobrze rozwa­
żą dwory północy, i to p ierw ej ,  z an im  inny podobny czyn 
złej wiary lub napadu , ściągnie na nich powszechną wzgar­
dę i nieprzyjazne  kroki całej E uropy .  »

Tim es (Dziennik Ministeryalny).
« W jednym  z pierwszych głosów po powrocie do ministe- 

ry u m ,  lord Palmerston oświadczył uroczyście w parlamencie ,  
iż mocarstwa północne powinnyby pamiętać,  że wielkie pu ­
bliczne traktaty, stanowiące polityczną podstawę spo łeczeń­
stwa europejskiego,  niemniej  są obowiązująccmi na brzegach 
"  i s l y ja k  na brzegach R enu lub Po. Pó łnocne  mocarstwa 
przecież tak lekce ważyły to oświadczenie ,  iż nie wahały się 
nad samą Wisłą spełnić  nąjjawniejsze , najwyraźniejsze i n i ­
czem usprawiedliwić się niedające pogwałcenie  traktatu wie­
deńskiego , na jakie nigdy żadne europejskie nie odważyło się 
państwo. Nieodporna siła wypadków, zrządziła  wp awdzie 
ważne zmiany w niektórych zastrzeżeniach lego wielkiej wagi 
t r a k ta tu , i następnie te zmiany zostały uznane  lub przyjęte  
zezwo enicm pięciu wielkich mocarstw. Polityka atoli trzech 
po no, n j c h  dworów względem P o lsk i ,  a szczególniej wzgle- 
i cm wo nego , niepodległego i ściśle neutralnego miasta K ra ­
kowa , jest odznaczającym się wyjątkiem w tej mierze.

ossya, ustrya i Prussy same przez się spe łn iły  czyn 
grabieży i ucisku, gwałcąc stopniowo wszystkie w a ru n k i ,  pod 
k tórym , zostawiono Kraków ich protekcy i,  a niwecząc 
cały system mstytucyj zdolnych zapewnić pomyślność i wol- 
ność tego m ias ta ,  kończą swoje dzieło zup e łn em  zniszcze­
niem Rzeczypospolitej , i w łączeniem jćj do swych posiadło­

ści , przez otwarte  pogwałcenie wszystkich publicznych zo­
bowiązań, zaręczających byt szczątkom Rzeczypospolitej 
Polskiej. I to są te same właśnie m ocarstwa, których p ro te­
kcyi z dobrą  wiarą poruczono miasto Kraków z jego okręgiem. 
Od czasu kongresu wiedeńskiego , nie dopuszczono się jeszcze 
tak radykalnej zmiany, niszczącej główną zasadę układów, za­
pewniających posiadłości na stałym lądzie.

Prawda, że Kraków był  prawie najmniejszą z niepodległych 
krain w E u ro p ie ,  że ta Rzeczpospolita bardzo mało co była  
większą od tych wolnych miast  n iem ieck ich , których byt za. 
pewniony na zasadach skonfederowanych Niemiec.

Przecież , jeżeli t rzebaby było wywodzić znaczenie polity­
czne tej malej Rzeczypospolitej,  stanowiącej resztki niepod­
ległości polskiej , znaleźlibyśmy dostateczne dowody w n a d ­
zwyczajnej usilności kongresu wiedeńskiego, z jaką zajmowa- 
się oznaczeniem bytu Krakowa, a w niezmordowanej wytrwa­
łości chylrość  i niezwykłą odwagę , jakich nieszcządziły trzy
te państwa , aby zburzyć dzie ło kongresu wiedeńskiego .

N ie b y ło  nigdy wyraźniejszych i uroczystszych zobowiązań, 
ale i nigdy też nie doświadczono takiej obojętności na p u ­
szczenie z wiatrem podobnych zobowiązań. Jeżeli dotyczące 
tego przedmiotu zastrzeżenia są tak m ało  znaczącemi,  że wol- 
no jes t  pó łnocnym  państwom dokończyć dzieło zatracenia 
P o lsk i , wyrażnem i otwarłem zniszczeniem bytu Krakowa , 
to me masz ani jednego  zobowiązania w traktacie wiedeńskim 
któreby było  zdolnem ostać się w swej mocy, skoro się spo­
doba pogwałcić go któremukolwiek bądź m oca rs tw u ,  a powo­
ływanie się na obowiązek wierności należnej u k ład o m ,  b y ło ­
by tylko śmiesznem udawaniem. Niech więc niezapominaja te 
m ocarstwa,  że to one da ły  pierwszy przykład  nad Wisła i 
niech się nie dziwią , jeżeli ich gdzieindziej  naśladować będą.

P o m a łu ,  wszeiako trzy te mocarstwa zdążały do lego sta 
nowczego k ro k u ,  d l a t e g o  też dziś więcej niż kiedykolwiek 
ubolewamy, że Anglia nie miała dyplomatycznego ajenta na 
m ie jscu ,  któryby od początku ostrzegał o zdążaniu do tej 
zmiany.  W r. 1833 trzy protekcyjne dwory zaczęły ją na ­
daniem innej konstylucyi w miejsce tej, która stanowiła  część 
traktatów wiedeńsk ich ,  i przeniesieniem rządu na swoich re ­
zydentów, który należał do władzy miasta. W r.  1836 pod 
najbłahszymi p o z o ra m i , wojska austryackie zajęły Kraków. 
Policya austryacka usi łowała upowszechniać fałszywe wieści 
o zaburzeniach i projektach rewolucyjnych. 2 0 0  do 3 0 0  ofiar 
bez wyroku sądowego porwano z neutralnej krainy i wv<»na-
no na zachód E u ropy  lub do A m eryk i............

Dziś wypadki lutego służą za" pozor do sponiewiera- 
ma ostatniego przybytku narodowości p o lsk ie j , do zerwania 
ostatecznych przyrzeczeń poczynionych Polsce. Rzad auslry- 
ack. pokazał światu w jak niegodziwe ręce powierzone są rzą- 
< y aa i c y i , tej części rozszarpanej Polski.  Kraków zostaje 
W aczonym do Galicyi. Ludzie stanu , co wznowili krwawa 
rzez S. B a r t ło m ie ja ,  uzbrajając  jednę  klassę ludności p rzec i­
wko d ru g ie j ,  co zamek Jagiellonów przemieniają  na koszary 
aust ryack ie ,  i to oni mają strzedz grobów Sobieskiego i Ko­
ściuszki ! Z ap ra w d ę , jest to najwyższa zniewaga jakiej do ­
znać mogło imie Polski I

S u n .  —  .< Przy łączen ie  Rzeczypospolitej Krakowskiej do 
Auslryi,  jest  najhaniebniejszą niesprawiedliwością , jakiej tvi- 
ko można było  doczekać się od ostatniego podziału Polski- 
Teraz Minister nasz będzie m ógł skarżyć się nie tylko o zgwał­
cenie przestarzałego traktatu  U trech tsk ieg o , ale jeszcze o 
zgwałcenie  świeższego , a nawet uroczystszego traktatu wie­
deńskiego. Z u p e łn ie  przeciwnie tym układom , miasto wol­
ne Kraków padło  ofiarą tyranii i nieprawości swych opieku­
nów bez wiary, mimo że niepodległość jego zapewnioną zo­
stała i powierzoną opiece trzech mocarstw północy. Dwory 
te z łam ały  swe słowo i to w sposób najniegoilziwszy. Au­
strya pobudzając  do oręża w Galicyi w lu tym  , przysposobiła  
sobie przez to pozor do kroku stanowczego , i teraz korzysta 
z nieporozumienia zaszłego między F ra n c ją  a Anglia aby 
spełn ić  swe zamiary oddawna ukrywane,



E xam iner . —  Poci ty tu łem  Francya  i Araków , Exam iner 
zamieścił ważny ar tyku ł ,  z którego cytujemy tylko ustępy na j­
wybitniejsze :

<' Francya i Anglia zdają się zapominać , że dopóty Rossya 
nie może zająć Kons tan tynopolu ,  dopóki nic wciągnie pod 
swój wpływ gabinetu wiedeńskiego. W Wiedniu to trzeba by­
ło pokonać ltossyę; lecz teraz jest zapóźno bo Austrya przy­
łączając Kraków, na zawsze połączyła się z Rossya,  i nieby- 
libyśmy wcale zadziwieni gdybyśmy się dowiedzieli , że wcie­
lenie Krakowa jes t  tylko podrzędnym ar tyku łem  wielkiego, 
wspólnie zadecydowanego projektu podziału Turcyi.  Ostatni 
kawałek odpadł z dawnej Polski,  teraz kolej na cesarstwo T u ­
reck ie .........

Znajduje się wiele ludzi w Anglii  , k tórzy u trzym ują  że los 
Polski bardzo m ało  nas obchodzi , i że Kraków m im o sym- 
patyi przywiązanej do jego nazwiska , nie wiele ma wagi 
politycznej.  F rancuzi  nie są tego zdarna; zajmują się oni 
bardzo  sprawą Polski nie tylko z pobudek uczuciow ych ,  ale 
więcej jeszcze dla tego ,  że uważają Polskę jako jedyne  p rzed ­
m u rze  przeciw zdobyczom przyszłym Rossyi. Przywrócenie  
Polski jest  dla Francuzów tćm ,  czem dla nas niepodległość 
Konstantynopolu..................»

SKŁADKA NA BRACI NOW O PRZYBYŁYCH DO EMIGRACYI.

LISTA D Z I E SI Ą T Ą .

Agcn. Świetorzecki Ludwik fr. 2  — Orłowski Stanis ław 
Ir .  5 —  Dobrzański August fr.  2 c .  2 5  — Urbański Piotr 
IV. 2 —  Waźniewicz M ichał  c. 5 0  — Puchalski Józe f  c. 25 
—  Dowgiełłowicz Jó z e f  c. 5 0 — Szegrzdowicz Józe f  c. 5 0 — 
Radichowski Józef  c. 30  —  Jedliński Hieronim fr. 2 —  Tu- 
kało Ignacy fr. 2 —  Wysocki Nikodem fr.  5 —- Sopoćko S te ­
fan fr. 1 c. 50  —- Zarzycki Ja n  fr.  1 —  Roszkowski F ranc i­
szek fr. I .

Mamers. Jak u b icz  Aleksander fr. 3 -— Trojanowski K sa­
wery fr.  10 — Olszanowski Antoni fr.  5 — Kukliński A n to ­
ni fr .  3 — Hazart Hieronim fr. 5 — Adamowicz fr. 2  -— 
Monkiewicz Michał  fr. 5 — Garbowski Jakób  fr. 5 —  Zie­
liński Ju l ian  fr. 5.

Strasbourg. Członkowie Tow. D. P .  fr. 1 3 —  Przybysła -  
wski Feliks fr. 1.

Ilesanęon. Wyszkowski fr. 1 — Śladecki fr. 1 —  L e ­
szczyński fr. 1 —- Cerrier fr .  1 — Reinkor fr.  1 —  Zgorski 
fr. 1 — Sulmirski Faustyn fr. 2 —  G l łu ch o w sk i  fr. 2  —  
Kuczkowski fr. 2 — Moszyński fr .  I —■ Dziewulski fr .  2  —  
Zboiński c. 50  — Borzęcki c .  50 .

T ena izay . Janicki Franciszek fr. 8.
Angers. Sekcya Tow. D. P.  fr. 23  c. 80 .
Conde sur-Noireau. Lachowicz Ja n  fr. 5 — Gajewski Win­

centy fr .  2 .
Saintes. Sekcya Tow. Dem . Pol, fr. 8.
A lais i  Grand- Combę. Sekcya Tow. Dem. Pol .  fr. 20 .
Cosne. Horoch Leon fr . 3.
Laval. Owsiański Anton i  fr .  1 c. 5 0  —  Sokołowski Ty­

tus fr. 1.
Metz. Wałecki Piotr f r .  1 —  Walęcka fr. 1 —  Wałecki 

Leon fr . c.  50  —  Wałecki Feliks c. 5 0  —  Kwiatkowski fr.  
1 —  Kwiatkowska fr.  1 —  Dembiński fr. 1 .
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W I A D O M O Ś C I  I  D O N I E S I E N I A

Piszą z Krakowa co następuje :
 . .  Od dawna już  dochodziły  nas wieści to z Warszawy,

to z Galicyi ,  to od Auslryaków stojących w naszem m ieśc ie ,  
o wcieleniu Krakowa do Austryi.  Wiadomościom tym nikt 
wiary nie dawał,  i pomimo ciągłego przez urzędników austry- 
ackich objazdu granic  Królestwa Polskiego, j akoby  dla zapro­

wadzenia komor austryackich, nie wierzono jednak  aby ostatni 
cień niepodległości jaki nam pozostał był zniesiony. W tern 
piętnastego tego miesiąca rozeszły się pog łosk i , iż nazajutrz 
zajęcie Krakowa przez Austryaków nastąpić miało.  W rzeczy 
s a m e j , szesnastego o 8 “ i z rana trzy bataliony piechoty i 
szwadron szwoleżerów poprzedzone muzyką stanęły na rynku;  
uszykowano je  we dw a rzędy ,  którędy mieli przechodzić dy ­
gnitarze nowego rządu .  O godzinie I 0 ‘d huk a rm a t  i dzwony 
kościelne rozpoczęły ten wielki festyn , a Te D eu m , salwy 
ręcznej broni i a r m a t ,  kilka okrzyków przy wychodzie z ko­
ścioła i obiad dokończyły uroczystości rannej ; wreszcie illu- 
minacya lubo dowolna ale bardzo skromna , oto by ł  cały 
t ry u m f  zwycięzców naszych. Zachęcano do ok rzy k ó w , lecz 
prócz żydów, dość licznie zgromadzonych , nikt nie wołał 
W iwat. Resztę dnia zeszło g ł u r h o ,  na łzach i sm utku ; taki 
b y ł  początek panowania Auslryackiego.

Następująca okoliczność godna uwagi , sprawiła tu dziwne 
wrażenie.  Kiedy kommissarz cesarski ze świtą wychodził  
z kościoła , równo z jego  powozem zajechał karawan po 
u m ar łeg o ,  a że go w kościele nie zna laz ł ,  razem więc z po­
wozem Kommissarza defilował po mieście. Jedn i  uważali to 
szczególne zdarzenie za pogrzeb Rzeczypospolitej  K rakowskiej,  
a większa część za z łą  wróżbę dla nieprzyjaciół naszych.

Nazajutrz 176" z rana , znane z przywiązania do t ronu au- 
stryackiego figury : Księżarski i Brodowicz wykonali przy­
sięgę na wierność cesarzowi austryackiemu. Następnych dni 
już  przed nimi tylko odbywać się będzie ta ceremonia .

Powiedziałem co m og łem  o tym sm utnym  wypadku. Kra­
ków doświadcza teraz losu wspólnego wszystkim Polakom. 
Sprzysiężono się nas zagrzebać , a imie nasze poddać w ohydę. 
T u ła c z e ,  n ęd za rze ,  żebracy na własnej ziemi , cóż teraz m a­
my począć? Powiedzcie— Radźcie— wy, swobodniejszej m y­
śli od nas. Gdzież owe sympatye Ludów wolnych , mających 
bronić  swych braci uciemiężonych ?

Wszystko się wiąże w przeznaczeniach Ludów. Nieszczę­
ścia jakich dziś doznajemy, spaść mogą ju tro  na tych , którzy 
się ich najmniej spodziewają. Niechaj się strzegą nieprzyjaciół 
naszych , którym lak pilno skończyć z Polską. Zaczęto od 
zniesienia niepodległości Krakowa, opierając się na k łam ­
stwach han iebnych .  Pod ług  wieści tu rozpowszechnianych , 
ten sam los spotka wkrótce Królestwo Kongresow e,  które ma 
zniknąć z karty europejskiej.  Miejsce dzisiejszego namiestn i­
ka ma zająć jen e ra ł  Gorczaków, jako gubernator  nowej R os­
syi , podzielonej na gubernie  : Warszawską i Lubelską. Za 
odstąpienie Krakowa Rossya ma dostać cyrkuły  : Stanis ławo­
wski i Ż ó łk iew sk i ; a polem Austryacy zająć mają część K ró ­
lestwa aż po P ilicę ,  w zamian czego otrzymać ma Rossya 
część Galicyi ze Lwowem do granicy węgierskiej dotykającej.

Nie zapomniano i o Wiel. Księst .  Poznańskiem. Słychać iż 
m a być przyłączone  do P russ  wschodnich i utracić  wszystkie 
prawa polskie ; a oprócz tego Prusacy dostać mają Zatór i 
Oświęcim.

Nasi włościanie są w osłupieniu  , bo ich wkrótce Austrya­
cy na żołn ierzy  brać  zaczną.

Aresztowania ciągle trwają  ; m ało  kto wypuszczony i to 
warunkowo. Słowem prześladowania , m ęk i ,  ucisk i n ę d za ,  
a do tego bliski głód , oto są towarzysze nasi. Za cóż tak c ie r­
p im y ?  Nie wiem. W Polaku jednak nadzieja nie ostygła , bo 
on wie że jest  Bóg, który nikogo nic opuścił kto mu zaufał.  
Miejmy tylko w nim ufność i w nas samych. Niechaj nas ł ą ­
czą miłość Ojczyzny i uczucia Wolności i B ra te r s tw a , a zba­
wimy Polskę. —  Kraków 20  listopada 1846 r.

Sprawa Polskich dzienników Emigracyjnych ostatecznie 
przez Rząd opuszczoną została , i mamy nadzieję że pismo 
nasze żadnej już  z tej strony nie dozna na przyszłość przeszko­
dy; bo inaczej lego opuszczenia t łum aczyć  n i e m o ż n a ,  tylko 
że Rząd u z n a ł ,  iż prawo wrześniowe do dzienników pol­
skich emigracyjnych stosowanem być nie może.

W Dtt l 'KAHNI L .  MARTINET, PUŻY ULICY JAC OR , :i U .


